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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Czwar­ta czter­dzie­ści pięć. – Sa­skia skrzy­wi­ła się.


  Bie­gła do wyj­ścia biu­row­ca, w któ­rym pra­co­wa­ła. Już była spóź­nio­na i nie mia­ła cza­su na roz­mo­wy ze zna­jo­my­mi, gdy do­biegł ją głos re­cep­cjo­nist­ki.


  – Wcze­śnie się wy­my­kasz… szczę­ścia­ra!


  An­dre­as zmarsz­czył czo­ło, usły­szaw­szy te sło­wa. Cze­kał na win­dę, więc ko­bie­ta, któ­ra opusz­cza­ła biu­ro, nie wi­dzia­ła go. Ale on wi­dział ją: dłu­go­no­gą bru­net­kę z krę­co­ny­mi wło­sa­mi mie­nią­cy­mi się czer­wo­no-zło­tym bla­skiem wska­zu­ją­cym na ogni­sty tem­pe­ra­ment. Na­tych­miast ode­gnał te my­śli. Kom­pli­ka­cje, ja­kie mogą wy­nik­nąć ze związ­ku męż­czy­zny z ko­bie­tą, to ostat­nia rzecz, któ­rej te­raz po­trze­bo­wał, a poza tym…


  Mars na jego czo­le po­głę­bił się. Od kie­dy dzia­dek po­zwo­lił się prze­ko­nać do przej­ścia na wcze­śniej­szą eme­ry­tu­rę i za­rzą­dza­nie sie­cią ho­te­li od­dał w ręce wnu­ka, nie usta­wał w wy­sił­kach, aby skło­nić go, a na­wet zmu­sić do mał­żeń­stwa z jed­ną z dal­szych ku­zy­nek. Ta­kie mał­żeń­stwo, we­dług dziad­ka, po­łą­czy­ło­by nie tyl­ko dwie ga­łę­zie ro­dzi­ny, ale rów­nież ich ma­ją­tek – przed­się­bior­stwo że­glu­go­we odzie­dzi­czo­ne przez ku­zyn­kę i sieć ho­te­li An­dre­asa.


  Na szczę­ście An­dre­as wie­dział, że w głę­bi ser­ca dzia­dek znacz­nie czę­ściej kie­ro­wał się uczu­cia­mi, niż chciał­by się do tego przy­znać. Bądź co bądź zgo­dził się, żeby jego cór­ka, a mat­ka An­dre­asa, wy­szła za mąż za An­gli­ka.


  Nie­co nie­zdar­ne pró­by swa­ta­nia z ku­zyn­ką Athe­ną do­star­czy­ły­by An­dre­aso­wi co naj­wy­żej tro­chę roz­ryw­ki i po­wo­du do śmie­chu, gdy­by nie je­den fakt – Athe­na bar­dziej niż jego dzia­dek dą­ży­ła do tego mał­żeń­stwa, by­naj­mniej nie ukry­wa­jąc swo­ich in­ten­cji. Była wdo­wą star­szą od nie­go o sie­dem lat, z dwoj­giem dzie­ci z mał­żeń­stwa z bo­ga­tym Gre­kiem, i An­dre­as po­dej­rze­wał, że to wła­śnie ona pierw­sza wpa­dła na ten ab­sur­dal­ny po­mysł i prze­ko­na­ła do nie­go dziad­ka.


  Win­da za­trzy­ma­ła się na po­zio­mie pen­tho­use’u i An­dre­as wy­siadł. Nie czas te­raz na roz­my­śla­nia o spra­wach oso­bi­stych. Te mogą za­cze­kać. Za nie­ca­łe dwa ty­go­dnie miał le­cieć na wy­spę na Mo­rzu Egej­skim na­le­żą­cą do dziad­ka, gdzie ro­dzi­na spę­dza­ła ra­zem wa­ka­cje. Do tego cza­su mu­siał przy­go­to­wać szcze­gó­ło­wy plan prze­kształ­ce­nia sie­ci ho­te­li bry­tyj­skich, któ­re ostat­nio na­by­li, na wzór tych, któ­re już po­sia­da­li.


  Choć An­dre­as zo­stał dy­rek­to­rem ge­ne­ral­nym, dzia­dek wciąż od­czu­wał po­trze­bę kwe­stio­no­wa­nia jego de­cy­zji biz­ne­so­wych. Wąt­pił w po­wo­dze­nie przed­się­wzię­cia, a prze­cież in­we­sty­cja musi oka­zać się tra­fio­na – ho­te­le były co praw­da sta­ro­świec­kie i w nie naj­lep­szym sta­nie, ale mia­ły do­sko­na­łą lo­ka­li­za­cję.


  Mimo że ofi­cjal­nie An­dre­as miał przyjść do biu­ra za­rzą­du do­pie­ro na­stęp­ne­go dnia, wo­lał zro­bić to tego po­po­łu­dnia. I wy­glą­da­ło na to, że wła­śnie zna­lazł przy­naj­mniej je­den spo­sób, w jaki moż­na by zwięk­szyć ren­tow­ność fir­my, stwier­dził po­sęp­nie, sko­ro pra­cow­ni­cy mie­li zwy­czaj „wy­my­ka­nia się wcze­śniej”, po­dob­nie jak to zro­bi­ła ta mło­da ko­bie­ta, któ­rą przed chwi­lą zo­ba­czył.


  Wcze­śnie się wy­mknę­ła! Do­bre so­bie, skrzy­wi­ła się Sa­skia, pró­bu­jąc zła­pać tak­sów­kę. Gdy­by tyl­ko! Tkwi­ła przy biur­ku od siód­mej trzy­dzie­ści rano, jak każ­de­go dnia przez ostat­ni mie­siąc, i na­wet nie mia­ła cza­su na lunch. Wszy­scy zo­sta­li ostrze­że­ni, że kie­row­nic­two De­me­trios Ho­tels, któ­re wchło­nę­ły ich nie­wiel­ką sieć ho­te­li, było bez­względ­ne, je­śli cho­dzi o kosz­ty. Na­stęp­ne­go dnia rano mie­li po­znać no­we­go sze­fa i Sa­skia z pew­no­ścią nie cie­szy­ła się na to spo­tka­nie. Krą­ży­ły po­gło­ski na te­mat zwol­nień, a wśród dam­skiej czę­ści per­so­ne­lu po­wta­rza­no plot­ki o tym, jak im­po­nu­ją­ce wra­że­nie robi An­dre­as La­ti­mer.


  – Star­szy pan, dzia­dek dy­rek­to­ra, lubi mieć wszyst­ko na oku, ale jego wnuk jest jesz­cze gor­szy.


  – Obaj wy­zna­ją po­li­ty­kę, że „gość za­wsze ma ra­cję, na­wet je­śli się myli” i bia­da temu pra­cow­ni­ko­wi, któ­ry o tym za­po­mni. Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go ich ho­te­le cie­szą się taką po­pu­lar­no­ścią… i przy­no­szą ta­kie zy­ski.


  Ta­kie wła­śnie plot­ki do­szły do uszu Sa­skii.


  Tak­sów­ka tym­cza­sem za­trzy­ma­ła się przed wło­ską re­stau­ra­cją, w któ­rej była umó­wio­na. Ner­wo­wo się­gnę­ła do to­reb­ki po port­fel, za­pła­ci­ła kie­row­cy i szyb­ko wbie­gła do środ­ka.


  – O, Sa­skia, je­steś! My­śla­ły­śmy już, że nie uda ci się przyjść.


  – Prze­pra­szam. – Sa­skia zwró­ci­ła się do naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki, zaj­mu­jąc miej­sce przy sto­li­ku dla trzech osób.


  – W pra­cy pa­ni­ka – wy­ja­śni­ła. – Ju­tro przy­cho­dzi nowy szef. – Zro­bi­ła wy­mow­ną minę, marsz­cząc kształt­ny no­sek i mru­żąc nie­bie­sko­zie­lo­ne oczy ocie­nio­ne gę­sty­mi rzę­sa­mi.


  Prze­rwa­ła, za­uwa­żyw­szy, że przy­ja­ciół­ka jej nie słu­cha i na jej twa­rzy od­bi­ja się smu­tek i na­pię­cie.


  – Co się sta­ło? – spy­ta­ła na­tych­miast.


  – Wła­śnie opo­wia­da­łam Lor­ra­ine, jaka je­stem zde­ner­wo­wa­na – od­rze­kła Me­gan, wska­zu­jąc ru­chem gło­wy swo­ją ku­zyn­kę Lor­ra­ine, star­szą od nich obu ko­bie­tę o zbla­zo­wa­nym wy­ra­zie twa­rzy.


  – Zde­ner­wo­wa­na? – zdzi­wi­ła się Sa­skia, od­rzu­ca­jąc w tył dłu­gie wło­sy i się­ga­jąc po buł­kę. – Umie­ram z gło­du!


  – Z po­wo­du Mar­ka – wy­ja­śni­ła Me­gan lek­ko drżą­cym gło­sem.


  – Mar­ka? – po­wtó­rzy­ła Sa­skia, od­kła­da­jąc buł­kę, by całą uwa­gę skon­cen­tro­wać na przy­ja­ciół­ce. – Wy­da­wa­ło mi się, że mie­li­ście ogło­sić wa­sze za­rę­czy­ny – po­wie­dzia­ła.


  – Tak, to praw­da… mie­li­śmy… mamy… W każ­dym ra­zie Mark chce… – wy­ją­ka­ła, ale prze­rwa­ła, gdy włą­czy­ła się Lor­ra­ine.


  – Me­gan my­śli, że on ko­goś ma – po­in­for­mo­wa­ła Sa­skię i do­da­ła: – Że ją zdra­dza.


  Po nie­uda­nym mał­żeń­stwie Lor­ra­ine mia­ła skłon­ność do gar­dze­nia płcią mę­ską.


  – Och, na pew­no nie – za­pro­te­sto­wa­ła Sa­skia. – Sama mi mó­wi­łaś, jak bar­dzo Mark cię ko­cha.


  – Cóż, tak my­śla­łam – przy­zna­ła Me­gan. – Zwłasz­cza kie­dy po­wie­dział, że chce, że­by­śmy się za­rę­czy­li. Ale… wciąż otrzy­mu­je te te­le­fo­ny! A kie­dy ja od­po­wia­dam, ten, kto dzwo­ni, od­kła­da słu­chaw­kę. W tym ty­go­dniu zda­rzy­ło się to już trzy razy… A kie­dy go za­py­ta­łam, kto dzwo­nił, mó­wił, że to po­mył­ka.


  – Może fak­tycz­nie tak było – pró­bo­wa­ła po­cie­szyć przy­ja­ciół­kę Sa­skia, ale Me­gan po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Nie, nie­moż­li­we. Mark sta­ra się być w po­bli­żu te­le­fo­nu, a ostat­nie­go wie­czo­ru roz­ma­wiał przez ko­mór­kę, gdy we­szłam do po­ko­ju i w chwi­li gdy mnie zo­ba­czył, od razu ją odło­żył.


  – Nie spy­ta­łaś go, co się dzie­je? – Sa­skia spoj­rza­ła na przy­ja­ciół­kę za­tro­ska­na.


  – Ależ tak! Od­parł, że coś so­bie uro­iłam… – po­skar­ży­ła się Me­gan.


  – Ty­po­wy mę­ski wy­bieg – stwier­dzi­ła Lor­ra­ine z po­nu­rą sa­tys­fak­cją. – Mój eks prze­ko­ny­wał mnie, że mam pa­ra­no­ję, a po­tem co zro­bił? Za­miesz­kał ze swo­ją se­kre­tar­ką, ot co!


  – Chcia­ła­bym tyl­ko, żeby Mark był ze mną szcze­ry – po­wie­dzia­ła Me­gan, a do jej oczu na­pły­nę­ły łzy. – Je­śli jest inna ko­bie­ta… ja… ja po pro­stu nie mogę uwie­rzyć, że on mi to robi… my­śla­łam, że mnie ko­cha.


  – Je­stem pew­na, że tak jest – pró­bo­wa­ła ją po­cie­szyć Sa­skia.


  Jesz­cze nie po­zna­ła no­we­go part­ne­ra przy­ja­ciół­ki, ale z opo­wia­dań Me­gan wy­da­wa­li się z Mar­kiem do­sko­na­le do­bra­ną parą.


  – Cóż, jest tyl­ko je­den spo­sób, żeby po­znać praw­dę – włą­czy­ła się Lor­ra­ine. – Czy­ta­łam ar­ty­kuł na ten te­mat. Jest taka agen­cja… zgła­sza­ją się do niej ko­bie­ty, któ­re po­dej­rze­wa­ją swo­ich part­ne­rów o zdra­dę, a ona wy­sy­ła dziew­czy­nę, żeby wy­pró­bo­wa­ła ich wier­ność. Tak wła­śnie po­win­naś po­stą­pić – stwier­dzi­ła.


  – Och nie, to nie w moim sty­lu – żach­nę­ła się Me­gan.


  – Mu­sisz – prze­ko­ny­wa­ła Lor­ra­ine. – Tyl­ko w ten spo­sób do­wiesz się, czy mo­żesz mu ufać. Ża­łu­ję, że nie wie­dzia­łam o tym przed ślu­bem. Mu­sisz tam pójść – po­wtó­rzy­ła. – Mark z tru­dem wią­że ko­niec z koń­cem od cza­su, gdy za­ło­żył wła­sny biz­nes, a ty masz pie­nią­dze odzie­dzi­czo­ne po cio­tecz­nej bab­ce…


  Sa­skia pod­upa­dła na du­chu, słu­cha­jąc tej wy­mia­ny zdań. Bar­dzo ko­cha­ła Me­gan i mar­twi­ło ją, że przy­ja­ciół­ka po­zwa­la do­mi­no­wać nad sobą star­szej i bar­dziej do­świad­czo­nej ku­zyn­ce. Nie mia­ła nic prze­ciw­ko Lor­ra­ine, na­wet ją lu­bi­ła, ale za­uwa­ży­ła, że pró­bu­je na­rzu­cać swo­ją wolę i jest zde­ter­mi­no­wa­na, żeby wszyst­ko szło pod jej dyk­tan­do. Sa­skia po­dej­rze­wa­ła, że wła­śnie to przy­czy­ni­ło się do roz­pa­du jej mał­żeń­stwa. Te­raz jed­nak, choć bar­dzo współ­czu­ła przy­ja­ciół­ce, była przede wszyst­kim głod­na… bar­dzo głod­na. Po­żą­dli­wym wzro­kiem wpa­try­wa­ła się w menu.


  – Może to i roz­sąd­ny po­mysł – zgo­dzi­ła się w koń­cu Me­gan. – Ale wąt­pię, by w Hil­ford była taka agen­cja.


  – A po co ci agen­cja? – za­re­pli­ko­wa­ła Lor­ra­ine. – Po­trzeb­na ci tyl­ko bar­dzo atrak­cyj­na przy­ja­ciół­ka, któ­rej Mark nie zna i któ­ra spró­bu­je go uwieść. Je­śli on ule­gnie…


  – Bar­dzo atrak­cyj­na przy­ja­ciół­ka? – za­my­śli­ła się Me­gan. – Masz na my­śli ko­goś ta­kie­go jak Sa­skia?


  Dwie pary dam­skich oczu ob­ser­wo­wa­ły Sa­skię, któ­ra wła­śnie ugry­zła ka­wa­łek buł­ki.


  – Że­byś wie­dzia­ła. Sa­skia na­da­je się do­sko­na­le – zgo­dzi­ła się Lor­ra­ine.


  – Co? – Sa­skia omal się nie udła­wi­ła. – Chy­ba nie mó­wi­cie po­waż­nie! O nie, mowy nie ma – za­pro­te­sto­wa­ła, zo­ba­czyw­szy w oczach Me­gan nie­me bła­ga­nie, a w oczach Lor­ra­ine de­ter­mi­na­cję. – Meg, to sza­leń­stwo, chy­ba sama to wi­dzisz – per­swa­do­wa­ła, od­wo­łu­jąc się do roz­sąd­ku przy­ja­ciół­ki. – Jak mo­gła­byś zro­bić coś po­dob­ne­go Mar­ko­wi? Prze­cież go ko­chasz – do­da­ła ła­god­nie.


  – A jak może ry­zy­ko­wać mał­żeń­stwo, do­pó­ki nie wie, czy może mu ufać? – włą­czy­ła się bez­ce­re­mo­nial­nie Lor­ra­ine. – No do­brze, a za­tem usta­lo­ne – za­koń­czy­ła sta­now­czo. – Te­raz po­zo­sta­je tyl­ko zde­cy­do­wać, gdzie Sa­skia mo­gła­by przy­pad­ko­wo na­tknąć się na Mar­ka, i zre­ali­zo­wać nasz plan.


  – Dziś Mark uda­je się na mę­ski wie­czór – po­in­for­mo­wa­ła Me­gan. – Mó­wił, że chcą się wy­brać do tej no­wej wi­niar­ni. Je­den z jego przy­ja­ciół zna wła­ści­cie­la.


  – Nie mogę tego zro­bić – pró­bo­wa­ła pro­te­sto­wać Sa­skia. – To… to… nie­mo­ral­ne. Meg, przy­kro mi, ale… – Spoj­rza­ła prze­pra­sza­ją­co na przy­ja­ciół­kę.


  – My­śla­łam, że chcesz po­móc Me­gan, Sa­skio, i przy­czy­nić się do jej szczę­ścia. Zwłasz­cza po tym wszyst­kim, co dla cie­bie zro­bi­ła – za­uwa­ży­ła zło­śli­wie Lor­ra­ine.


  Sa­skia tknię­ta po­czu­ciem winy za­gry­zła dol­ną war­gę ślicz­ny­mi bia­ły­mi zę­ba­mi. Lor­ra­ine mia­ła ra­cję. Ma wo­bec Me­gan dług wdzięcz­no­ści. Przed sze­ścio­ma mie­sią­ca­mi, kie­dy pró­bo­wa­li nie do­pu­ścić do prze­ję­cia ho­te­li przez De­me­trio­sa, pra­co­wa­ła każ­de­go wie­czo­ru do póź­na, a na­wet w week­en­dy. Bab­cia, któ­ra wy­cho­wy­wa­ła ją od cza­su roz­pa­du mał­żeń­stwa jej mło­dych ro­dzi­ców, po­waż­nie za­cho­ro­wa­ła i Me­gan, pie­lę­gniar­ka z za­wo­du, po­świę­ci­ła cały swój wol­ny czas i część urlo­pu na opie­ko­wa­nie się star­szą pa­nią.


  Sa­skia bała się na­wet my­śleć, ja­kie groź­ne na­stęp­stwa mo­gła­by po­cią­gnąć za sobą cho­ro­ba bab­ci, gdy­by nie Me­gan. Mia­ła świa­do­mość, że za­cią­gnę­ła u przy­ja­ciół­ki dług, któ­re­go ni­g­dy nie zdo­ła spła­cić. Sa­skia uwiel­bia­ła bab­cię, któ­ra dała jej mi­łość i bez­piecz­ny dom w cza­sie, kie­dy naj­bar­dziej tego po­trze­bo­wa­ła. Mat­ka mia­ła sie­dem­na­ście lat, kie­dy za­szła w cią­żę, i była dla niej ja­kąś od­le­głą po­sta­cią, a oj­ciec, syn uko­cha­nej bab­ci, miesz­kał obec­nie w Chi­nach ze swo­ją dru­gą żoną i nową ro­dzi­ną.


  – Wiem, że tego nie po­chwa­lasz, Sa­skio – po­wie­dzia­ła Me­gan – ale mu­szę wie­dzieć, czy Mark za­słu­gu­je na moje za­ufa­nie. – W jej ła­god­nych oczach zno­wu po­ja­wi­ły się łzy. – On tyle dla mnie zna­czy… Jest mi­ło­ścią mo­je­go ży­cia. Ale… za­nim mnie po­znał, za­nim się tu­taj prze­pro­wa­dził, miał tyle dziew­cząt w Lon­dy­nie… – Za­wa­ha­ła się. – Przy­się­gał, że nic dla nie­go nie zna­czy­ły, że żad­nej nie trak­to­wał po­waż­nie i że ko­cha tyl­ko mnie…


  W głę­bi du­szy Sa­skia mu­sia­ła przy­znać, że sama nie po­my­śla­ła­by na­wet o związ­ku z męż­czy­zną, któ­re­mu nie mo­gła­by ufać – i to ufać na tyle, by nie mieć po­trze­by spraw­dza­nia jego wier­no­ści. Je­śli cho­dzi o uczu­cia, była jed­nak trosz­kę ostroż­niej­sza niż Me­gan. Jej ro­dzi­ce prze­cież my­śle­li, że się ko­cha­ją, kie­dy ucie­kli, żeby się po­brać, ale po upły­wie za­le­d­wie dwóch lat roz­sta­li się, obar­cza­jąc jej bab­cię od­po­wie­dzial­no­ścią za wy­cho­wa­nie cór­ki.


  Bab­cia!


  Te­raz, gdy pa­trzy­ła na za­la­ną łza­mi twarz Me­gan, wie­dzia­ła, że nie ma wy­bo­ru. Musi zre­ali­zo­wać plan Lor­ra­ine.


  – Niech bę­dzie – zgo­dzi­ła się zre­zy­gno­wa­na. – Zro­bię to.


  Gdy Me­gan skoń­czy­ła jej dzię­ko­wać, do­da­ła cierp­kim to­nem:


  – Mu­sisz mi opi­sać Mar­ka, w prze­ciw­nym ra­zie nie zdo­łam go roz­po­znać.


  – Ależ tak, oczy­wi­ście. – Me­gan wes­tchnę­ła eks­ta­tycz­nie. – Z pew­no­ścią bę­dzie tam naja­trak­cyj­niej­szym męż­czy­zną. Jest wspa­nia­ły, Sa­skio… nie­sa­mo­wi­cie przy­stoj­ny, ma gę­ste ciem­ne wło­sy i naj­bar­dziej zmy­sło­we usta, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łam. Och, i bę­dzie miał na so­bie nie­bie­ską ko­szu­lę, pa­su­ją­cą do ko­lo­ru oczu. Za­wsze taką nosi. Ja mu ją ku­pi­łam.


  – O któ­rej ma się tam po­ja­wić? – spy­ta­ła przy­tom­nie Sa­skia. – Sa­mo­chód mam chwi­lo­wo w warsz­ta­cie, a dom bab­ci jest ka­wa­łek dro­gi od mia­sta…


  – Nie martw się. Za­wio­zę cię – za­pro­po­no­wa­ła Lor­ra­ine ku jej za­sko­cze­niu.


  Ku­zyn­ka Me­gan nie cie­szy­ła się opi­nią oso­by szcze­gól­nie wspa­nia­ło­myśl­nej – w żad­nej dzie­dzi­nie.


  – Tak, a po­tem Lor­ra­ine po cie­bie przy­je­dzie i od­wie­zie cię do domu, praw­da, Lor­ra­ine? – spy­ta­ła Me­gan z nie­zwy­kłą jak na sie­bie sta­now­czo­ścią. – W po­bli­żu wi­niar­ni nie ma po­sto­ju tak­só­wek.


  Tym­cza­sem po­ja­wił się kel­ner, aby już przy­jąć za­mó­wie­nie, ale Lor­ra­ine zde­cy­do­wa­nie po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Nie ma już cza­su na je­dze­nie – stwier­dzi­ła apo­dyk­tycz­nie. – Sa­skia musi po­je­chać do domu i się przy­go­to­wać. O któ­rej Mark jest umó­wio­ny w wi­niar­ni, Me­gan? – zwró­ci­ła się do ku­zyn­ki.


  – Oko­ło wpół do dzie­wią­tej, jak mi się zda­je.


  – W po­rząd­ku, a więc po­win­naś tam być o dzie­wią­tej – po­in­stru­owa­ła Sa­skię Lor­ra­ine. – Przy­ja­dę po cie­bie o wpół do ósmej.


  Dwie go­dzi­ny póź­niej Sa­skia wła­śnie scho­dzi­ła na dół, gdy usły­sza­ła dzwo­nek. Bab­cia wy­je­cha­ła na kil­ka ty­go­dni do sio­stry w Bath, więc była sama. Ner­wo­wym ru­chem wy­gła­dzi­ła spód­ni­cę czar­ne­go ko­stiu­mu i otwo­rzy­ła drzwi.


  Na pro­gu sta­ła tyl­ko Lor­ra­ine. Zgo­dzi­ły się, że by­ło­by nie­roz­sąd­ne za­bie­rać Me­gan, gdyż Mark mógł­by ją za­uwa­żyć. Lor­ra­ine ob­rzu­ci­ła Sa­skię tak­su­ją­cym spoj­rze­niem i zmarsz­czy­ła brwi.


  – Mu­sisz wło­żyć na sie­bie coś in­ne­go – stwier­dzi­ła ob­ce­so­wo. – W tym ko­stiu­mie wy­glą­dasz zbyt ofi­cjal­nie i nie­przy­stęp­nie. Pa­mię­taj, że Mark ma my­śleć, że ła­two cię po­de­rwać. I po­win­naś zmie­nić szmin­kę na czer­wo­ną… i może sil­niej pod­kre­ślić oczy. Po­słu­chaj, je­śli mi nie wie­rzysz, prze­czy­taj to. – Lor­ra­ine pod­su­nę­ła jej pod nos otwar­ty ma­ga­zyn dla ko­biet.


  Sa­skia z ocią­ga­niem prze­bie­gła wzro­kiem tekst. Na jej czo­le po­ja­wi­ła się cien­ka zmarszcz­ka, gdy czy­ta­ła, jak da­le­ko agen­cja jest go­to­wa się po­su­nąć, przy­go­to­wu­jąc dziew­czę­ta na spo­tka­nie z ofia­rą pro­wo­ka­cji.


  – Nie zro­bię żad­nej z tych rze­czy – oświad­czy­ła to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu. – A co do mego ko­stiu­mu…


  Lor­ra­ine we­szła do holu i za­mknę­ła za sobą drzwi. Sta­nę­ła na wprost Sa­skii.


  – Mu­sisz, dla do­bra Me­gan – po­wie­dzia­ła gwał­tow­nie. – Nie wi­dzisz, co się z nią dzie­je, na ja­kie nie­bez­pie­czeń­stwo jest wy­sta­wio­na? Gło­wę stra­ci­ła dla tego fa­ce­ta. Zna go za­le­d­wie czte­ry mie­sią­ce i już mówi o prze­ka­za­niu mu ca­łe­go ma­jąt­ku, któ­ry odzie­dzi­czy­ła… o po­ślu­bie­niu go… o za­ło­że­niu ro­dzi­ny… Czy ty wiesz, ile jej zo­sta­wi­ła stry­jecz­na bab­ka?


  W mil­cze­niu po­trzą­snę­ła gło­wą. Wie­dzia­ła, jak za­sko­czo­na i zszo­ko­wa­na była Me­gan, do­wie­dziaw­szy się, że jest je­dy­ną spad­ko­bier­czy­nią, ale Sa­skia tak­tow­nie nie za­py­ta­ła przy­ja­ciół­ki, o jaką sumę cho­dzi.


  Lor­ra­ine naj­wy­raź­niej nie mia­ła po­dob­nych skru­pu­łów.


  – Odzie­dzi­czy­ła pra­wie trzy mi­lio­ny fun­tów – po­in­for­mo­wa­ła Sa­skię, ki­wa­jąc z po­nu­rą sa­tys­fak­cją gło­wą na wi­dok jej miny.


  – Ro­zu­miesz te­raz, jak waż­ne jest, że­by­śmy zro­bi­ły wszyst­ko, żeby ją chro­nić! Iks razy pró­bo­wa­łam ją ostrzec, że ten cu­dow­ny Mark może nie cał­kiem być taki, ja­kim się jej wy­da­je, ale nie słu­cha­ła. Te­raz, dzię­ki Bogu, przy­ła­pa­ła go i po­zna­ła jego praw­dzi­we ob­li­cze. Dla jej do­bra, Sa­skio, mu­sisz zro­bić wszyst­ko, co mo­żesz, żeby do­wieść, że nic nie jest wart. Wy­obraź so­bie, co by było, gdy­by nie tyl­ko zła­mał jej ser­ce, ale jesz­cze na do­da­tek ukradł wszyst­kie pie­nią­dze. Zo­sta­ła­by z ni­czym! Bez pie­nię­dzy i god­no­ści!


  Sa­skia mo­gła to so­bie wy­obra­zić aż na­zbyt do­brze. Jej bab­cia mia­ła tyl­ko skrom­ną eme­ry­tu­rę i Sa­skia, chcąc się za wszyst­ko od­wdzię­czyć, wspo­ma­ga­ła fi­nan­so­wo bab­cię. Myśl o utra­ce­niu nie­za­leż­no­ści i po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa, któ­re dają wła­sne pie­nią­dze, na­pa­wa­ła ją prze­ra­że­niem. Sło­wa Lor­ra­ine dały jej za­tem nie tyl­ko bo­dziec do dzia­ła­nia, ale i chęć zro­bie­nia wszyst­kie­go, co w jej mocy, żeby chro­nić przy­ja­ciół­kę.


  Me­gan, ko­cha­na ufna Me­gan, po­my­śla­ła. Mimo odzie­dzi­czo­ne­go spad­ku wciąż pra­co­wa­ła jako pie­lę­gniar­ka i na­praw­dę za­słu­gu­je na męż­czy­znę, któ­ry bę­dzie jej wart. A je­śli Mark oka­że się nie­szcze­ry… Cóż, le­piej, żeby do­wie­dzia­ła się o tym prę­dzej niż póź­niej.


  – Może gdy­byś zdję­ła ża­kiet – za­su­ge­ro­wa­ła Lor­ra­ine. – Na pew­no masz ja­kiś sek­sow­ny let­ni top, któ­ry mo­gła­byś wło­żyć… albo na­wet…


  Za­mil­kła na wi­dok miny Sa­skii.


  – Let­ni tak – przy­zna­ła Sa­skia – sek­sow­ny… nie!


  Zo­ba­czyw­szy gry­mas na twa­rzy Lor­ra­ine, stłu­mi­ła wes­tchnie­nie. Bez­ce­lo­we było tłu­ma­cze­nie ta­kiej ko­bie­cie jak Lor­ra­ine, że ta­kie atu­ty jak ob­fi­te krą­gło­ści Sa­skii mogą sta­no­wić broń obo­siecz­ną. Męż­czyź­ni we­dług jej do­świad­czeń, nie po­trze­bu­ją wi­do­ku ko­bie­ce­go cia­ła w sek­sow­nym ubra­niu, by ze­chcie­li spoj­rzeć na nie po raz dru­gi ani by za­pra­gnę­li cze­goś wię­cej!


  – Mu­sisz coś mieć – na­le­ga­ła Lor­ra­ine. – Na przy­kład roz­pi­na­ny swe­te­rek…


  – Swe­te­rek? – zdzi­wi­ła się Sa­skia. – Tak, mam swe­ter.


  Ku­pi­ła go kie­dyś wio­sną, kie­dy w ra­mach oszczęd­no­ści w pra­cy wy­łą­czo­no ogrze­wa­nie. Ale żeby roz­pi­nać gór­ne gu­zi­ki!? Ni­g­dy!


  – Po­ma­luj usta czer­wo­ną szmin­ką – po­le­ci­ła na­stęp­nie Lor­ra­ine. – I wy­raź­niej pod­kreśl oczy. Mu­sisz mu dać do zro­zu­mie­nia, że ci się po­do­ba… – Prze­rwa­ła, gdy Sa­skia unio­sła brwi. – To dla do­bra Me­gan.


  Wy­szły z domu tuż przed dzie­wią­tą. Sa­skia ule­gła Lor­ra­ine i po­pra­wi­ła ma­ki­jaż we­dług jej wska­zó­wek. Nie spoj­rza­ła na­wet w lu­stro w holu. Czu­ła się jak nie w swo­jej skó­rze. Ta cała szmin­ka! Ma­zi­sta, lep­ka… – na­rze­ka­ła w my­ślach. Mia­ła ocho­tę wy­jąć chu­s­tecz­kę i ze­trzeć ją z warg. Swe­te­rek po­sta­no­wi­ła za­piąć, kie­dy tyl­ko przy­bę­dą na miej­sce i znaj­dzie się poza za­się­giem wzro­ku Lor­ra­ine. To praw­da, że nie było wi­dać dużo wię­cej niż mały frag­ment kre­secz­ki mię­dzy pier­sia­mi, ale na­wet to wy­da­wa­ło się jej aż nad­to pro­wo­ku­ją­ce i nie po­zwo­li­ła­by so­bie na to w in­nych oko­licz­no­ściach.


  – Je­ste­śmy na miej­scu – oznaj­mi­ła Lor­ra­ine, za­trzy­mu­jąc się przed wi­niar­nią. – Przy­ja­dę po cie­bie o je­de­na­stej, bę­dziesz mia­ła do­sta­tecz­nie dużo cza­su. Pa­mię­taj – do­da­ła, gdy Sa­skia wy­sia­da­ła z auta – ro­bi­my to dla Me­gan.


  My?


  Za­nim jed­nak zdą­ży­ła co­kol­wiek po­wie­dzieć, Lor­ra­ine od­je­cha­ła.


  Prze­cho­dzą­cy obok męż­czy­zna za­trzy­mał się i rzu­cił jej peł­ne za­chwy­tu spoj­rze­nie. Sa­skia od­ru­cho­wo cof­nę­ła się i wy­pro­sto­waw­szy ra­mio­na, skie­ro­wa­ła się do wej­ścia do wi­niar­ni.


  Lor­ra­ine dała jej dłu­gą li­stę in­struk­cji, z któ­rych więk­szość bu­dzi­ła w niej za­że­no­wa­nie i od­ruch nie­chę­ci. Co gor­sza, za­czy­na­ła ją opusz­czać od­wa­ga. Nie ma mowy, żeby zdo­ła­ła wejść do środ­ka, przy­bra­ła na­dą­sa­ną minę i za­czę­ła od­waż­ny, otwar­ty flirt, jaki za­le­ci­ła jej ku­zyn­ka przy­ja­ciół­ki. Ale je­śli tego nie zro­bi, bied­na Me­gan może skoń­czyć ze zła­ma­nym ser­cem, w do­dat­ku bez pie­nię­dzy.


  Ode­tchnę­ła głę­bo­ko i pchnę­ła drzwi do lo­ka­lu.
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